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Marek Pacwa, piętnastoletni zastępowy „Kor- blisko 5 tys. zł. Skąd mieli mieć na to pieniądze? 
sarzy”, mówi z przejęciem, że to, co jeszcze ni Próbowali zdobyć trochę grosza z makulatury, ze 
tak dawno wydawało się nierealne, stało się dziś złomu, ale te kilkaset złotych i takich nie urządza- 
rzeczywistością — mają cztery własnoręcznie wy- ło. Pozostała ostatnia szansa — zrobić samemu. 


konane łódki! A budowa każdej z nich, łącznie Zgłosili: swój zamiar drużynowemu, ten ustalił 
terminy i „Korsarze” pojechali na swój pierwszy 


B "© ADY7V'' Ę ŚW wyposz oplem uwała:nie, dłużej niż... trzydniowy biwak do Harcerskiego Ośrodka Wod- 
> > l = 7 Z SWZ RE, nego w Wiśle Wielkiej. 
R | B " 48 A już myśleli, że nigdy nie dorobią się własnego 


j 
7 sprzętu. Zwykły składany kajak kosztuje przecież Dokończenie na stronie 5 












ZSRR (PAP). Jak dotąd nad zalet: 
jałowca można się było zadu 








ac masę bł zdać i CO MA WSPÓLNEGO 
zj aż ema JAŁOWIEC: Z.ROZŻĄ? 


wiele innych zalet. Otóż okazało się, że 


e wydzie-  Natym jednak jego nowo odkrytych za- niszczy pasożytnicze grzybki. Miejmy 
Spryskiwane jałowcowym dzieję, że teraz amatorzy grzybów i jagód, 











trwałe związki aromatyczne, ja 
lają młode gałązki jałowca, zawierają te let nie koniec 
same składniki, co róże. Być może w przy- _ olejkiem winogrona i brzoskiwinie nie tyl-  podrapani przez jałowcowe igły żywić bę, 
szłości jałowca używać się będzie do pro- ko dojrzewają szybciej, ale i ich zbiory są dą większą wyrozumiałość dla tego krze- 
dukcji pudrów, perfum i szminek? większe o prawie jedną piątą, bo olejek ten — wu! (ep) 

















GDAŃSK (HSI). Od kilku lat przy 
Gdańskim Domu Harcerza działa pra- 
<cownia modelarska i szkutnicza. Nale- 
żą do niej wszyscy ci, którzy lubią maj- 
sterkować. Na zajęciach młodzież bu- 
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120 
ZBYTECZNE Ue | |-55-55: 


od pierwszego imprezie. Jeszcze raz przypo- PIEKARSKIE zawody, na których członkowie pra- 








iemal 
N usięre- - minamy, że nie przyjmujemy cowni demonstrują swoje prace. Os- 
gulaminu tegorocznego żadnych zgłoszeń. Abyuczes- decyduje ilość odbytych spot- || tainio zakończono budowę rakiet, nad 
turnieju piłkarskiego o puchar tniczyć w turnieju wystarczy- -_ kań, ale nie ich wyniki. planami których. pracowano bardzo 


Młodych” napływają ło zebrać drużynę i zgodnie 





ymy__ przyjemnej gry długo. Zostały one zaprezentowane 
zgłoszenia zespołów, - zregulaminem rozgrywać me- amy na zaproszenia do w pierwszych dniach czerwca. (ach) 
które tym samym pragną za- _ cze. Przypominamy też, że cnia_ waszych meczów. 

pewnić sobie: udział w naszej  oawansie do krajowego finału (zp) Zdjęcie: K. Adamowski 








Na politycznej scenie 


Libańska 
tragedia 


Już 14 miesięcy trwa w Libanie 
wojna domowa. Z każdym tygodniem 
i dniem, staje się ona coraz bardziej 
zażarta, coraz mniej jest szans na pogo- 
dzenie zwalczających się ugrupowań. 
Dziś już niemał wszyscy są zgodni co. 
do jednego, że dawny Liban — oaza 
spokoju na ciągle przecież wzburzo- 
nym Bliskim Wschodzie — zginął bez- 
powrotnie. Natomiast kiedy na rui- 
nach obecnego, powstanie nowy Li- 
ban, demokratyczny, gwarantujący 
równe prawa obywatelom bez względu 
na ich religię i przynależność do róż- 
nych grup politycznych, etnicznych, 
kulturowych — tego nikt nie wie. Nie. 
wie dlatego, że zbyt dużo jest w Liba- 
nie frontów, zbyt dużo podziałów poli- 
tycznych i społecznych. Upraszczając 
jednak tę skomplikowaną sytuację 
można powiedzieć, że w Libanie wal- 

)'czą ze sobą dwa wielkie obozy — z jed- 

j strony są ugrupowania prawicowe 
chrześcijańskie, z drugiej, lewicowe 
muzułmańskie, Nad podziałami na le- 
wicę i prawicę w praktyce biorą często. 
górę podziały regionalne, klanowe, 
szczepowe. Jeszcze w ubiegłym roku 
w. Libanie istniało 14. „prywatnych 
armii”, podlegających najczęściej pół- 
feudalnym przywódcom, szefom ro- 
dów itp. Brak. jednolitych i silnych 
ośrodków dyspozycyjnych tłumaczy, 
dlaczego tak trudno w Libanie osią- 
gnąć, a następnie utrzymać zawiesze- 
nie broni 


Nie ma powszechnie uznawanych 
naczelnych dowódców, których by słu- 
chalii dowódcy oddziałów lokalnych. 
W chwili, gdy to piszemy Liban ma 
dwóch prezydentów, Sulejmana Fara- 
ndżiję i Eliasa Sarkisa, ale żaden znich 
nie ma faktycznie władzy. 


$ czerwca zebrała się w Kairze nad- 
zwyczajna sesja rady Ligi Arabskiej, 
na której podjęto decyzję wysłania do. 
Libanu tzw. Arabskiego Korpusu Bez- 
pieczeństwa. Ma się on składać z żoł- 
nierzy kilku krajów arabskich. Sesja 
Ligi Arabskiej zapewniła, że działal- 
ność sił arabskich w Libanie nie po- 
winna. przynieść żadnego uszczerbku 
suwerenności tego kraju. 


Tymczasem rozwój sytuacji w Liba- 
nie, uniemożliwia wprowadzenie w ży- 
cie postanowień Ligi Arabskiej. W.0s- 
tatnich dniach, po zabójstwie w Bejru- 
cie dyplomatów amerykańskich, sytu- 
acja jeszcze bardziej się zaostrzyła. 
Niektóre państwa zachodnie ewakuują 
z Libanu swoich obywateli. Istnieje 
bowiem możliwość rozszerzenia się 
kryzysu libańskiego na inne kraje Bli- 
skiego Wschodu. (b). 





zy taki jest ideał 
życia współczes- 
młodzieży? 
Sądząc po po- 


Ę 


nej 


"wodzeniu książek przy- 


godowych i _podróżni- 
czych - tak. Kiedy jednak 
zapytać o to wprost, od- 
powiedź okazuje się zu- 


zy mamy zalem do 
czynienia ze zmierz- 

chem wzoru osobo- 

olaka jako 

człowieka skorego do „wypitki 
i wybitki” i dojściem do głosu 
pokolenia określanego przez 
publicystów mianem pokolenia 
„małej stabilizacji”? — zapytują 
badacze. | sami piszą: „Szuka- 
jąc odpowiedzi, przejdźmy do 
analizy wyników uzyskanych na 





wego Pc 








pisze, omawiając wyniki ba. 
A, prot. dr Bronisław Golę- 
biowski — nie ma domieszki 
aspiracji _ drobnomieszczań- 
skich, aspołecznych, a więc ob- 
cych socjalistycznej koncepcji 
życia? Trudno odpowiedzieć na 
to tylko w oparciu o dane tej 
ankiety. Zapewne różne są od- 
cienie i składowe idee tendencji 
do szczęścia osobistego w uda- 
nym życiu rodzinnym, wysokich 














ankiecie znalazło się 


również pytanie: 
Która z. przedsta. 
wionych lu sylwetek 


spotykana jest - najczęściej 
w gronie Twoich kolegów, przy 
jaciół i znajomych?” 
Najczęściej (35 proc. odpo- 
wiedzi) występował JERZY, któ- 
ry nie zastanawia się nad przy- 
szłością, ani potrzebą zmian (w 
pracy, w szkole lub w domu). 














stara się czynić różne zmiany na 
lepsze w domu, w pracy, 
w szkole; chętnie pomaga 
w tym również innym. Jest poza 
tym pracowity, nie lubi byle ja- 
kiej roboty, wszystko wykonuje 
dokladnie i rzetelnie. 

I tylko 2 proc. odpowiadają- 
cych wybrało inne typy lub nie 
miało zdania. A co z tego 
wynika? 

„Zauważmy  - czytamy 
w opracowaniu badań - że od- 


'dliwość (70. proc.), uczci 


pełnie inna. Dlaczego? 


Najpierw zapytano 
młodych, jakie cechy ce- 
nią u ludzi najbardziej. 
Odpowiadali:  sprawie- 





wość (55 proc.), pracowi- 
tość (49 proc.), wiedza (41 
proc.). A potem następo- 
wały jeszcze rzetelność, 
sumienność, życzliwość 
dla innych i mądrość ży- 
ciowa, wybierane przez 
30-40 proc. odpowiadają- 
cych. Co z tego wynika? 








Przede wszystkim to, że 
wśród tych najczęściej wymie- 
nianych cech osobowości nie 
ma żadnej, która kojarzyłaby się 
z typem człowieka awanturni- 
czego, żądnego sensacji, przy- 
gód i sławy za wszelką cenę. 
W poważaniu są raczej cechy 
czyniące z człowieka dobrego 
obywatela i pracownika, żyjące- 
go w końcu XX wieku, a więc 
koniecznie wyposażonego 
w_ odpowiedni zasób: wiado- 
mości i filozofię życiową, którą 
można by nazwać filozofią do- 
brej, sumiennej i rzetelnej ro- 
boty. | choć uznaniem cieszą się 
też takie cechy, jak spryt, zarad- 
ność, odwaga, wytrwałość w dą- 
żeniu do celu, bystrość i intel 
gencja, to jednak raczej jako 
przymioty dodatkowe, a nie za- 
sadnicze. 











Ten zarysowujący się już 
w gruncie rzeczy obraz dążeń 
młodego Polaka uwypuklają je- 
szcze bardziej odpowiedzi na 
następne pytanie: „Spośród 
podanych niżej celów życio- 
wych wybierz te, które uważasz 


Młodzież o sobie (3) 


ŻYCIE UROZMAICONE, 


PEŁNE PRZYGÓD 
I RYZYKA? 





powiadająca młodzież (zgodnie 
z intencją pytania) wskazuje na 
najliczniej występujące w ich 
otęczeniu aspiracje, dążenia 
i postawy. Opisuje więc środo- 
wisko, nie zaś własne zachowa- 
nie. A jest to opis krytyczny, 
z którego wynika, żew środowi. 
sku, w jakim obracają się odpo- 
wiadający, więcej niż co trzeci 
znich najczęściej napotyka (we- 
dle jego oceny) żyjących z dnia 
na dzień Jerzych; więcej niż co 
trzeci napotyka często niezado- 
wólonych i skłonnych do kryty- 
ki, ale nie do działania na rzecz 
ulepszeń życia Marków; i pra- 
wie co trzeci żyje w otoczeniu 
0 przewadze aktywnych, praco- 
witych i uspołecznionych Pa- 


włów”. 
auważmy to... A jak 
to się ma do deklaro- 
wanych postaw? 
Istnieje wyraźna roz- 

bieżność. Czym ją: tłumaczyć? 





Psychologowie radzą wziąć pod 
uwagę tzw. nadmierny młodzie- 
ńczy krytycyzm, który bardzo 
często każe za ostro ocenia 
nych, a zbyt pobłażliwie siebie. 

A jeśliby chcieć wytłumaczyć 
rozbieżność między deklaracją 
spokojnego i twórczego życ 
a ogromnym popytem nawsze 
ką twórczość - przygodowo- 
awanturniczą? W psychologic: 
nej interpretacji jest to również 
sprawa dość oczywista. Prezen- 
towana chęć ambitnego i twór- 
czego życia wyklucza przygodę 
z życiorysów, nie wypiera jed: 
nak potrzeby silnych emocji. Li- 
teratura przygodowa, reportaż 
zagraniczny z egzotycznych 
krajów, sensacje _ związane 
z. różnorakimi wyprawami - 
wszystko to pozwala zrekom- 
pensować brak autentycznych 
silnych wrażeń w codziennym 
życ 

Jaki więc jest ten współczes- 
ny młody Polak? Właśnie — jaki 
jest? Może wypowiedzielibyś- 























za mało ważne lub nieważne?” 
A wynika z nich, że 70 proc 
odpowiadających nie_ pragnie 
jakiejkolwiek władzy nad inny- 
mi ludźmi, połowa uważa za 
nieważne życie urozmaicone, 
pelne przygód i ryzyka (a jed- 
nak!), zaś 41 proc. wcale nie 
chce wiele wolnego czasu na 
rozrywki, większość pragnie sa- 
morcalizować się w pracy i... 
w domu rodzinnym. Tylko bo- 
wiem 2 proc. ankietowanych 
uznało tę sprawę za rzecz nie- 
ważną. 











pytanie: »Prosimy wybrać spo- 
śród celów tu podanych za waż” 
ne - trzy, które uważasz za naj: 
ważniejsze dla swego szczę 
wego życiałw” I cóż się okazuje? 





Sprawą najważniejszą dla 
współczesnego młodego Pola- 
ka jest udane życie rodzinne 
i wszystko, co lączy się z cieka- 
wą pracą. Przygody i ryzyko kłó- 
cą się z tym idealem tak samo 
jak wzór „człowieka zabawy”. 





„Czy w tym ideale rodzinno- 
zawodowym życia szczęśliwego 


dochodach, spokoju, miłości, 
Ciekawej pracy i czystym sumie- 
niu. Żaden z tych celów nie jest 
jednak sprzeczny z kanonami 
socjalistycznej moralności 
i koncepcji życia. Ito jestważne. 
Ideowe i światopoglądowe do- 
wartościowanie tych aspiracji 
i socjalistycznego sposobu ich 
realizacji jest już kwestią okre- 
ślonego wychowawczego wysil- 
ku partii, państwa, organizacji 
młodzieżowych, zakładów pra- 
cy, szkoły i innych ogniw wy- 
chowawczych”. 


Żyje z dnia na dzień, możliwie 
przyjemnie, robiąc tylko to, do 
czego zmusza go konieczność. 
a nim uplasował się MAREK 
34 proc.), który lubi dyskuto- 
wać i projektować zmiany na 
lepsze. Jest często niezadowc 
lony z istniejących warunków 
i skłonny do krytykowania ini- 
nych. Sam jednak nie probuje 
wprowadzac jakichkolwiek ule- 
pszeń czy zmian, czekając aż 
nadejdzie to skądinąd. 

A na trzecim miejscu wystę- 
pował PAWEŁ (29 proc.), ktory 















cie się w tej kwestii na łamach 
„Świata Młodych”? Czekamy na 
listy. Najciekawsze wydruku- 
jemy! 





WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcie: K. Adamowski 


Przy opracowywaniu tego cy- 
klu w głównej mierze posługi 
wałem się pracą Bronisława Go- 
łębiowskiego „Młodzież o so- 
bie i swoich dążeniach”, wyda- 
ną przez Ośrodek Badania Opi- 
nii Publicznej i Studiów Progra- 
mowych. 

















% a 
*» Rozmowa o przyszłości 


Z Christianem z delegacji młodzieży skan- 
dynawskiej trzykrotnie umawialiśmy się na 
rozmowę. I trzykrotnie nie dochodziła ona 
do skutku, a powodem były przedłużające się 
do późnych godzin obrady. Nie przypadko- 

*wó rozpoczynam kilka_na gorąco pisanych 
refleksji z pierwszych dni Zgromadzenia 
VMbzieży i Studentów Europy CWE 
czenia tej historii. Już od pierwszych chwil 
spotkania, od pierwszych posiedzeń odczu- 
wało się bardzo roboczy, rzeczowy charakter 
dialogu młodzicży naszego kontynentu. 
Z miejsca podjęto najważniejsze, podstawo- 
we problemy Europy — utrwalenie pokoju, 


rozwój międzynarodowej współpracy, za- 
gwarantowanie bezpieczeństwa wszystkich 
krajów. Padły konkretne propozycje. Wbrew 
różnicom ideologicznym, politycznym, świ: 
topoglądowym, których istnienia nikt ni 
ukrywał, młodzi goście stolicy starali się 
znaleźć coś znącznie ważniejszego. Starali 
się „przede wszystkim wskazywać na to co 
łączy mlode pokolenie, co ułatwi i wspierać 
będzie przyszłe dzialanie. Postęp społeczny 
rozwój międzynarodowej współpracy, bez- 
Pieczeństwo, o których mówi haslo Zgroma- 
dzenia wymaga bowiem wspólnej pracy, 
wspólnych obliczonych na wiele lat starań. 











Tylko wtedy uda się zagwarantować trwały 
pokój na naszym kontynencie, na świecie. 

Mówiono 0 tym z wielką powagą i odpo- 
wiedzialnością, doskonale rozumiejąc, że 
właśnie młodzież szczególnie mocno powin- 
na być zaangażowana w umacnianiu procesu 
odprężenia. Musi ona współdziałać w nada- 
niu mu nieodwracalnego charakteru. Coraz 
śmielej i konsekwentniej - właśnie za sprawą 
młodej generacji Europy - postępować po- 
winno wcielanie w życie postanowień ubie- 
głorocznej konferencji w Helsinkach. 

Nie tak odległy jest już czas, kiedy młodzi 
dziś uczestnicy spotkania w Warszawie prze- 


jmą odpowiedzialność za losy Europy, za 
losy świata. Ale już teraz chcą oni mieć 
wpływ na przeobrażenia polityczne. Pragną 
wspierać walkę o postęp społeczny, o demo- 
krację, o zaufanie i współpracę między naro- 
dami. 


Taki obowiązek — powtórzę ża jednym , 


z dyskutantów — nakładają na młodzież wszy- 
stkich krajów bolesne doświadczenia z histo- 
rii naszego kontynentu. Ale wynika on także 
z poważnego spojrzenia na przyszłość Euro- 
py i świata. Można chyba spokojniej i z na- 
dzieją myśleć o nadchodzących latach mając 
świadomość, że młodzież deklaruje wolę roz- 
woju międzynarodowej współpracy; gdy sły- 
szy się zgodny głos młodych mieszkańców 
Europy, dla których pogłębienie procesu od- 
prężenia jest równoznaczne z postępem 
w rokowaniach rozbrojeniowych. A nie od 
dziś wiadomo, że wielu jest jeszcze zwolenni- 
ków zbrojeń, ludzi, którzy w każdej próbie 
osłabienia napięcia politycznego widzą uro- 
jone groźby. To wlaśnie im odpowiada mło- 


dzież z Warszawy mówiąc o przyjaźni, poko- 
ju, współpracy narodów, sprawiedliwości 
w postępie społecznym. To dowód dojrza- 
łości, rozwagi i wyobraźni młodego pokole- 
nia - przykład dla młodych z innych konty- 
nentów. 


Z satystakcją słuchałem też głosów pod- 
kreślających wielki udział polskiego ruchu 
młodzieżowego w niełatwych przecież przy- 
gotowaniach do Zgromadzenia. Cieszy, że 
właśnie młodym Polakom powierzono obo- 
wiązki gospodarza tej wielkiej międzynaro- 
dowej imprezy, bez wątpienia należącej do 
najważniejszych wydarzeń politycznych br. 
Cieszy, że z tych obowiązków potrafimy się 
godnie wywiązać tworząc możliwie najlepsze 
warunki dla pracy Zgromadzenia, dla dialo- 
gu młodzieży nad przyszłością Europy. 

Az Christianem oczywiście spotkałem się. 
O naszej rozmowie napiszę w najbliższym 
czasie, 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 





Jlubowe 


NEGMIEN Gd 





UWAGA, UWAGA! 


Ważne dla tych, którzy chcieliby sprawdzić 
swoją umiejętność rozmowy z ludźmi, którz 
chcą spróbować swych sił w trudne 
zadawania pytań. 
Najpierw kilka słó 
Jecki w artykułach z 
bie”, przyto 
współczesną młod 
2 nich jakie są najczęstsze prz 
tów między rodzicami i dziećmi („Skąd się 
biorą konflikty?” — 70 nr „ŚM”), jakie plany 
























Ponure pagórki wygasłych wulkanów. W oddali widać wyższe, dymiące jeszcze, 


i marzenia snują młodzi („,Czego pragna? Do- 
kąd dążą?” — 73 nr „„ŚM”), jakie cechy osobo- 
wości uważają za pozytywne, a 
tywne (artykuł zamieszczony obok: 
die wszyscy młodzi — ci od 15 do 20 lat — są 
jednakowi. Mieszkają przecież w różnych 
miejscach (wieś, miasto), mają różne doświad- 
czenia (uczą się, pracują), obserwują różne 
zjawiska w swojej miejscowości i stykają się 
z różnymi ludźmi. 








je za nega- 

















W związku z tym proponujemy Wam prze- 
prowadzenie własnych badań socjologicz- 
nych, których wyniki dadzą odpowiedź na 





pytania: Jaka jest młodzież w danej miejsco- 
wości? Co ceni najwyżej? Jakie snuje plany 
na przyszłość? 

Przeprowadźcie rozmowy z rówieśnikami, 
którzy mieszkają tam, gdzie jest Wasz oboz, 
kolonia, tam, gdzie spędzacie kilka wakacyj- 
nych tygodni ze swoją paczką. 


Do SOCJOLOGICZNEGO ZWIADU 
trzeba się dobrze przygotować. Nie zajmie to 
Wam dużo czasu, ale warto zwrócić szczególną 
uwagę na ten etap pracy. Od niego bowiem 
wszystko zależy! Najlepiej przeczytać jeszcze 
raz trzy artykuły, które wymieniliśmy wyżej. 















S0GJOLOGICZNY ZWIAD 





wstępie ustalcie listę pytań, które bę- 
dziecie zadawać swoim kolegom. Oczywiście 
pytania powinny być tak sformułowane, by 
odpowiedzi na nie dawały pełną i jasną infor- 
mację o wartościach, które osoby przez Was 
badane cenią najbardziej. Im lepiej przygotu- 
jecie taki zestaw pytań, tym ciekawsze i bliższe 
prawdzie (1) będą wyniki. Proponujemy listę 
pytań opracować w kilkuosobowej grupie. 











Później pozostaje już tylko wyruszyć w te- 
ren, znaleźć rozmówców i przekonać ich, żeby 
chcieli z Wami pogadać. Nie warto być nafar- 
czywym. Jeśli ktoś będzie się opierał — nie 








nalegajcie! Pamiętajcie też o zachowaniu dys- 
i.. Niedopuszczalne jest bowiem rozpo. 
wiadanie znajomym 0 tym, czego dowiedzie 

liscie się od konkretnej osoby 





Po zebraniu kilku lub kilkunastu (to już od 
Was zależy) wypowiedzi, spróbujcie jeopraco= 
wać tzn. opiszcie jak najkrócej czego dowie- 
dzieliści 











0 młodzieży z danej miejsco- 
wości, czyi jakie są różnice w odpowiedziach 
poszczególnych osób i czym mogą one być 
spowodowane (wiek, rodzaj wykonywanej 
pracy, aktualne warunki w jakich znajduje się 
rozmówca itp.). Opracowane ankiety przyślij 
cie do nas. Sztywnego terminu nie ustalimy 











Najciekawsze prace będziemy drukować, nich 
autorów nagrodzimy 





Gdyby ktoś z Was miał jakieś konkretne 
pytania, chciałby dła pewności skonsultować 
swoją anki 
my się pomóc. Na kopercie zaznaczcie konie: 
cznie: SOCJOLOGICZNY ZWIAD. 





- niech do nas napi 











rozsiewające zapach siarki i czadu. Wokół zastygła w najdziwaczniejszych kształtach 


czarna lawa, tworząca krajobraz jak z dekoracji do filmu science 


mi 








jon o zagładzie 


Jedziemy w otoczeniu chmur, w rozgrzanym, pulsującym powietrzu. Utwardzony 
trakt z żużla wulkanicznego wiedzie do niewielkiej mieściny o niezbyt obiecującej 
nazwie Nura Era. Stacjonujący tu, zaledwie 200 km na wschód od Addis Abeby, nazwali ją 


Ponura Era. Sw: 








go Auaszu, daje niezłe plony. 


i popularnymi „Antkami” wylatują nad bawelniane pola rozciągające 
wzdłuż życiodajnej rzeki Auasz, opylając je przed szkodnikami. Użyźniona wulka 
<znym pyłem ziemia, nawodniona szeregiem kanałów, biorących początek z pobl 








SMAK BANANÓW 
I AFRYKI 


Polaków jest dziesięciu na czele z sze- 
fem całej grupy pilotem Jerzym Adam- 
kiem. Obsługują cztery maszyny. Nie była 
to pierwsza akcja polskich lotników nad 
afrykańskimi polami. Pokazali swoje umie- 
jętności już wcześniej w Sudanie, Egipcie 
i innych tropikalnych krajach. Zyskali so- 
bie uznanie Ethiopest Control - etiopskie- 
go pracodawcy i właściciela kontraktu jako 
solidni i niezastąpieni fachowcy, oraz zau- 
fanie i wdzięczność miejscowej ludności. 


Trafiamy akurat na wypłatę. Gebre Mariam 
— szef grupy miejscowych pracowników, 
z czapką Przedsiębiorstwa Handlu Zagra- 
nicznego PEZETEL na głowie, wita nas ła- 
maną polszczyzną, po czym po odebraniu 
wynagrodzenia prowadzi nas do bazy pilo- 
tów. Baza - to może za duże słowo. Całe 
gospodarstwo składa się bowiem z dwu 
baraków. Nad kulinarną stroną gospodars- 
twa czuwa Etiopczyk. Stoi właśnie nad dy- 





miącymi garnkami, z których wydobywają 
się smakowite zapachy. To pora, kiedy 
lotnicy wracają do bazy. 


NA DRODZE DO WIELKICH PRZEMIAN 


O świcie budzi nas krzątanina i szum uruchamia- 
nych silników. Rozpoczyna się kolejny dzień ciężkiej 
pracy. Po chwili siedzimy już skuleni w ciasnej kabi- 
nie jednego z „Aników”. Za sterami sam szef Adamek 
wraz z drugim pilotem Mirosławem Urbanowiczem. 
Mała kabina maszyny ż irudem mieści nas i wielki 
tank z chemikaliami 











Pod nami pagórkowata wyżyna ze sterczącymi wie- 
rzcholkami wygasłych wulkanów. Po chwili szary kra- 
jobraz ustępuje miejsca zieleni pól bawełnianych 
i plantacji cytrusowych. Olbrzymi obszar plantacji 
i pól należy do miejscowego obszarnika Montanari. 
Dzierżawi on ziemię od księcia na zasadzie 30-let- 
niego kontraktu. 

Nie znam obecnego losu tego obszarnika. Wyda- 
rzenia po zamachu stanu z 12 września 1974 r.,kiedy 
to został obalony król królów, potomek Salomona 
i Saby, Hajle Sellasje I, cesarz Etiopii, doprowadziłydo 
szeregu zmian w strukturze agrarnej. Jeszcze do 
niedawna ziemia była podzielona między trzech wiel- 














kich feudałów: kościół, wielkich obszarnikówi cesa- 
rza wraz z jego rodziną. Prowincja Szoa, gdzie s 
znajdujemy, do niedawna stanowiła własność rodzi 
ny cesarskiej: księżniczki Tenagneworg, wnuków ce- 
sarza Ermeisa Kebede czy Issayasu Gebre Sellasje. 

„Etiopia przede wszystkim” - hasło przewodnie 
postępowej grupy wojskowych, którzy przejęli wla- 
dzę po przewrocie, miało doprowadzić kraj na socja- 
listyczną drogę rozwoju. Deklaracja Komitetu Koor- 
dynacyjnego Tymczasowej Rady Wojskowej w dzie- 
sięciu punktach określiła zasady reformy: „państwo 
jest jedynym właścicielem ziemi, którą się podzieli 
między chłopów lub stworzy kolektywne zasady go- 
spodarowania”... Nacjonalizacją ziemi odbywa się 
bez jakiegokolwiek odszkodowania. Państwo przeję- 
ło też wszysikie banki i towarzystwa ubezpieczenio- 
we. Praca, którą podjął rząd wojskowy, jest ogromna. 
W 27 milionowym kraju aż 90 proc. ludności żyje 
z rolnictwa, zaś dochód narodowy w kraju należy do 
najniższych wśród Krajów Trzeciego Świata - zaled- 
wie 80 dolarów rocznie na jednego mieszkańca. Dla 
porównania w sąsiedniej Kenii 170 dolarów. Chłopi 
etiopscy, głodni, nękani przez katastrofalne susze, 
powtarzające się bardzo często w północnych rejo- 
nach kraju, wiążą z reformą wielkie nadzieje. 














ZWIZYTĄ U „CZYKI” 


Lądujemy gdzieś daleko w buszu, dokąd hie pro- 
wadzą żadne drogi, poza powietrzną, a biała twarz 
jest prawie nieznana. Tu tankuje się chemikalia. My 
zaś zapuszczamy się głęboko w busz. Po kilkuset 
metrach napotykamy ludzkie siedziby. Wioska mu- 
rzyńska, czyli plecione ze słomy i trzciny chaty, 
wsparte na szkielecie ze zgiętych bambusowych ki- 
jów, tzw. tukule są niczym wielkie kosze odwrócone 
dnem do góry. Przed jedną z nich czarna kobieta 
piecze na rozżarzonych węglach ogniska przaśny 
placek, czyli „indżerę” stanowiący chleb powszedni 
Etiopczyka. Kilka dziewcząt przystrojonych w korale 
i z wąską przepaską ze skóry cielęcej wokół bioder, 
kroczy dostojnie z wielkimi konwiami na głowach. 
Niosą wodę. Przez chwilę patrzą na nas nieufnie po 
czym niespodziewanie, porzuciwszy konwie zrywają 
się do ucieczki. Tylko mała trzyletnia Hasna, o drob- 
nej twarzy nie okazuje strachu. Pozwala się wziąć na 
ręce, pozuje do zdjęć. Wkrótce lody zostają przeła- 
mane. Mieszkańcy, za zgodą „czyki” czyli naczelnika 
wioski pozwalają nam na zwiedzenie zabudowań. 
Zaglądamy do wnętrza chat: kilka drewnianych że- 
rdzi przykrytych skórą stanowi łóżko, z boku ścięty 
pień drzewa służący do siedzenia. W środku dogasa- 
jące węgle domowego ogniska. W murzyńskiej cha- 
Gie nie ma bowiem osobnego pomieszczenia na 
palenisko. Ogień pali się pośrodku chaty, zaś dym 
uchodzi przez trzcinowe ściany na zewnątrz. Gości 
przyjmuje się zazwyczaj w przedniej części chaty 
między wejściem, a ogniskiem. 


Zyskaliśmy sympatię mieszkańców, oznaką czego 
było zaproszenie nas na tradycyjną „indżerę”'i „łot”. 
„łot”, czyli mieszanina mięs różnego gatunku, wraz 
z szeregiem warzyw i szalenie mocnych przypraw. 
zawijany jest w. „indżerę”, czyli placek z „liefu” 
(etiopskiego zboża), pieczony na rozżarzonych wę: 
glach ogniska. Wkrótce potem zaprzyjaźniliśmy się 
na dobre, co objawiło się w zgoła nieoczekiwany 
sposób. Otóż gospodarz wlasnymi palcami oderwał 
kawałek indżery, umoczył go oblicie w łocie, zawija: 
jąc w placek kawałki mięsa, po czym tymi samymi 
palcami włożył kęsy do ust gości, My zaś tradycyjnie 
dokumentujemy to łykiem wzniesionego na cześć 
gospodarza „łedżu”, czyli sfermentowanego elip- 
skiego miodu pitnego, podawanego nieodłącznie 
przy lego typu okazjach 


Już jako przyjaciele zwiedzamy dalej 
wioskę w towarzystwie ciekawskich mal- 
ców z ogolonymi wokól głowami i małą 
kępką włosów pozostawioną pośrodku na 
kształt krzyża. Tak każe wiara i tradycja. Ta 
kępka włosów służy aniołowi, by mial za co 
chwycić dziecko i przyprowadzić do nieba 
po śmierci, A śmierć dzieci w tym wieku 
jest niestety zjawiskiem powszechnym 
wobec braku podstawowych zasad higie- 
ny, oraz niedożywienia i chorób. 

W wieku 12 lat chłopcy zazwyczaj zapu- 
szczają włosy normalnej długości. Młode 
niezamężne dziewczęta oznaczają swój 
stan panieński poprzez zgolenie włosów 
jedynie pośrodku głowy. Kobiety wycho- 
dzą za mąż w wieku ok. 15 lat. Wów. 
noszą długie włosy, lecz splecione w nie- 
zliczoną ilość cienkich warkoczyków na 
całej głowie i starannie wysmarowanych 
masłem, które chroni włosy i skórę przed 
insektami. Oryginalny tó sposób dbania 
o higienę osobistą, lecz ponoć skuteczny. 

Niedaleko wsi znajdowała się plantacja 
bananów. Z trudem dźwigam olbrzymią 
kilkukilogramową kiść bananów zerwaną 
prosto z drzewa. Banany znikają jeden po 
drugim. Nigdy chyba nie smakowały nam 
tak bardzo. | myślę, że tego smaku bana- 
nów i Afryki nie zapomnę nigdy. 

ADAM MAKUCH 
Zdjęcia autora 























Szef jednoosobowego ze- 
społu redakcyjnego szkolnej 
gazetki, zajmującej się pro- 
blemami informatyki i elek- 
troniki, hoduje w domu za- 
skrońca. Na pytanie, czy ist- 
nieje jakiś wspólny mianow- 
nik między tak odległymi dzie- 
dzinami, bez wahania odpo- 


suję się zarówno techniką jak 
przyrodą. W przyszłości 


chciałbym zostać lekarzem, 
a bez techniki współczesna 
medycyna nie może istnieć. 


głym roku Kolegium Ekspertów Bii 

Mlodzieżowych Patentów w Warsza- 

wie przyznało mu patent nr 231 za 
1... usprawniający wiadro na 


i z przy 
odpowiedniej _ przeróbce 
śmietniczkę; Tym samym przy zami 
taniu odpadki zbiera się za jednym 
machem, bez niepotrzebnego cho- 
dzenia. 
W pokoju zajmowanym przez Tom- 
o kilka lat młodszego brata, 
ka, znajduje się własnoręt 
konany 


miejsce zajmuje przekraczająca I metr 
długości żaglówka. Tomek posi 

zresztą patent. żeglarski i myśli już 

udowaniu łódki na wakacje. 

W bieżącym roku wysłał do Biura 

h Patentów 3 dalsze po- 

zmysły: lustro do piekarnika pozwalają: 

ję pieczonego w nim 

ii podrę. 

„ tak żeby 


mek w piwnicy 
imadła, lutownic 
Wartość tego zbieranego przez kilka 
lat wyposażenia ocenia naokoło 201ys. 
złotych. 

W więksa 


uż paręnaście, jeśli 
nie parędziesiąt, 


kich pelnych rozter- 

tu o spódniczkach 
i o spódniczkach, a co ze 
Więc szę 
Was uspokoić, że. się 
nie zmieniło i że spodnie w da- 
„ym ciągu zajmują w naszej 
garderobie miejsce poczesne. 
Szczególnie w garderobie w: 
kacyjnej. Bo co tu dużo mó- 
wić — na koloniach, na obozie, 
na wycieczce — nie ma jak 
spodnie! 

Różne są. Takiej rozmaitości 
spodniowej od wielu lat chyba 
notowano. Król y 
niebieskie teksasy, ale prawie 
równorzędnie z nimi notowane są 
spodnie sztruksowe (ten drob- 
niutki sztruks), a jest i cała masa 
innych. Szczególnie w di 
dziej upalne - a mam nadzieję, że 
takowe w czasie tegorocznych 
wakacji również nadejdą - 
dziej od tych w/w przydatne są 
spodnie z jakiegoś cieńszego ma- 
terialu — popeliny, grubszego 
płótna. 

Przestało się już nosić spodnie 
superobcisie (chyba, że z teksasu 
— tu wszystko uchodzi! 
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żane są również z 


A jednak spodnie 


co prawda nadmiaru tego fasonu 
w sklepach, ale poprawka jest tak 


najmodniejsze 


spodnie o superszerokich, strasz- 
nie powłóczystych nogawkach. 
Właściwie, można powiedzieć, 
zapanowała moda na spodnie ta- 
kie... średnie. Poza teksasowymi 
przestały być również modne 
spodnie-biodrówki, w tej chwili 
talia od spodni jest na swoim 
właściwym miejscu. 

Nowością tegorocznego sczo- 
nu wakacyjnego są spodnie ścią- 
gane przy kostce w gumkę albo 
zawiązywane na tasiemkę. Po- 
wstają z tego tzw. pumpy. Niema 

















minimalna, że właściwie każdy 
może sam we własnym zakresie 
dokonać takiej przeróbki i umod- 
nić sobie w ten sposób spodnie 
stare. Jest to dobra metoda na 
krótkie jako, że 
mka może być 
owiona zarówno poniżej 
kostki jak i sporo nad. A wszystko 
dokladniej widać na zdjęciach, do 
których obejrzenia zapraszam! 


Tak jak i bez oparcia o bio- 


otrzymuje 
wego. oraz 
zdarzają. się również gotówkowe pre 
nty. od rodziny z okazji imienin, 
czy gwiazdki. Większe zakupy 
finansowym wsparciu ro- 


zreperowane 
które nie tylko 


Autor_ tej wypowiedzi 





nych wyrobów znajdują się rówi 
radiomodele, wśród których poczesne 


m oORdkia: kJ. 


Słowackiego w Chorzowie. W ubie- a pewno” „gołe” kieszóńkowć 


RIUSZKA 


li chodzi o sprzęt 
Marzy mi się jakaś 
skladnica z bogatym wyposażeniem 
dla techników-amatorów. 
W bibliotece Tomka znajduje się 
kilka roczników „Młodego Techni- 
doryzontów Techniki”, ro 
czne publikacje popularnonaukowe 
i z dziedziny elektro- 
i. przyrody. 
Wśród beletrystyki przeważają po: 
cje ze świata fantazji naukowej. 


"Tomek lubi też malować i rysować, 
jeździ na nartach, uwielbia — 
mówi — pływanie. Jest dobrym 
uczniem, ale uważa, że nie może po- 
paść w stan samozadowolenia. Prze- 
szkadza mu np. brak dobrej znajomoś- 
ci języków obcych — ich nauce poświęci 
więc teraz więcej uwagi. 


ANNA WOŹNIAK 
Zdiecia: M. Żbikowski 


EJWI(ONNY | fo) sy] ->/0)U (eS INAKOJ VA 


Pod koniec 1966 roku, przy Wy- 
dawnictwach Czasopism "Tech 
nych NOT powstało Biuro Młodzicżo- 
wych Patentów — instytucja powołana 
do rozwoju twórczości technicznej 
wśród młodzieży szkolnej. 


Każdy projekt wynalazczy, bez 
względu na to jak został opracowany, 
czego dotyczy i jaki poziom reprezen- 
tuje, rozpatrywany jest. przez. Kole- 
gium Ekspertów Biura Młodzi 
wych Patentów, w skład którego wcho- 
dzą rzecznicy patentowi i specjaliści 
Autorom zgłoszonych projektów wy- 


„nie opracowuje zgłoszenia, ztym oczy 


nalazczych,_ przedstawiających nowe 
idee techniczne oraz autorom cieka- 
wych” projektów  racjonalizatorskich 
przyznawane sj dyplomy (zwane mło- 
żowymi patentami), bądź wyróż- 

nienia oraz nagrody i odznaki BMP. 

W. ciągu pierwszych siedmiu lat 
działalności BMP, zarejestrowano 
w nim ponad 22 tys. projektów, z któ- 
rych '168 otrzymało młod: 
tenty, a 546 — wyróż! 

Jeżeli projekt wynałazczy 
kwalifikuje się do zgłoszenia w Urzę 
dzie Patentowym PRL, Biuro bezpłat- 





wiście, że prawa autorskie Isnoś- 
ciowe zachowuje twórca. Najmłodszą 
jak do tej pory autorką rozwiązau 
zgłoszonego przez BMP w Urzędzie 
Patentowym (wzór użytkowy pudełka 
do zapałek) była 10-letnia uczennica 
z. Warszawy, najmłodsza w Pol 

i najprawdopodobniej na świecie w 
nalazczyni. 

Każdego, kto interesuje się racjona- 
lizatorstwem i wynalazczością zachęca- 
my do wysłania na adres Biura Mło- 

wych Patentów (03-961 Warsz: 
.. Brazylijska 4 m. 3) swoich 
nowatorskich pomysłów: (mt) 








Kolonijne serenady 


Jesiem na koloniach. Wszystko byłoby fajnie. gdyby 
mie jedno „ale”. Pod nasze okna przychodzą wieczorem 
chłopcy z gitarą 1 Śpiewają niemądre „serenady”. Pani 
kierowniczka gani za to nas. Ale dlaczego nas? Owszem, 
znamy tych chłopców, ale czy. ro coć złego, że Z nimi 
rozmawiamy? Prosimy ich przecież, żeby nie przychodził 
pod nasze okna... 

Marika 


Ani jedno, ani drugie 


Osamotniona?” Marzeno! —sama piszesz, żechłopiec, 
2 którym chodziać jest od ciebie mlodszy. Może więc 
poszukał przyjaźni wśród rówieśników? A. że akurat: 
napisały do niego dziewczęta, to. przecież nic takiego! 
-Zadając pytanie; „„zazdrość czy zdrada”, nie myślałaś 
(Ri ARAGCREŃ REY 
bowiem. brzmi: ani jedno; ani drugie! Nie zabrania 
koledze korespondowania z innymi, nie stawiaj się zbył 
Wysoko i nie bądź samolubna! 
Twoja rówieśniezka - Dorota 





Barbara Kramarz (16 lat) 
interesuje się 
etnografia. 
Było jak w bajce 


Osatnio przydarzyła mi się fajns historia. Otóż byłam. 
utabci. Poszłam ma spacer wzdłuż pól. Tam jest naprawi 


dę cudownie. Zdjęłam buty i stanęłam na gorącym, 
nagrzanym słońcem piasku. Poczułam się. wspaniale; 
oganęło mnie uczucie radości i. szczęścia. Usiadłam 
i zaczęłam marzyć. Było tak jak w bajce. Odruchówo: 
spojrzałam w niebo. Nad głową ujrzałam samolot. Zata- 
czł! koła na ule białej chmurki. Miałam uczucie, że te 
ewolucje powietrzne przeznaczone są dla mnie. Samolot 
zniżył Się; a potem wzieciał wysoko i oddalił się w stronę 
Dęblina. Długo stałam w miejscu, nim ochłonęłam z wra- 
żenia: Nigdy chyba. nie zapomnę tego. blasku, który 
spadał imi na twarz: e srebrzystego kadłuba samolotu. 
Bożena 


Chłopak na pokaz 


69 „ŚMY „„Mała! opisuje chłopaka, o którym marzą 
dziewczyny. Chyba jednak nie wszystkie, Sam jako chło- 
pak szukam dziewczyny - przyjaciela i choć znałem różne 
dziewczyny, na taką nie natralilem. Ostatnio rywalizowa: 
łem z kolegą. Mój przeciwnik był z tych, którzy bawią się 
w zaliczanie”, ja zaś szukałem przyjaźni. Nasza rywali- 
zacja trwała dwa miesiące, aż w końcu dziewczyna wybra: 
ła mego kolegę: Znajomość trwa ctwa tygodnie, bo mój 
kolega odkrył, ż 1a dziewczyna nie jest aż taka dna 
przypuszczał i zaczął szukać innej. Wiem, że teraz u niej, 
miałbym duże szanse, ale ambicja mi nie pozwala! Ba 
zaproponówanie jej choćby kina. I rak nie byłaby praye- 
dziwym. przyjacielem... Moim zdaniem dziewczynom 
potrzebny jest chłopak, którym mogą zaimponować Swo- 
im koleżankom i chyba prawie wszystkie rylko po to chcą. 
znieć swoich chłopców. Ciekaw jestem, co. tym myślą 
inni? 








Pi 





pamięć! Wszystkim Czytełnikom życzymy samych sło- 
jeep i wesołych dni. Dobrego odpoczynku, 


Znane — nieznane 


ZNALEZIONO 


SKARE 


czywiście znaleziony skarb znajdował 
ię w glinianym garnku zakopanym 
glęboko, ale nie tylko... Garnek był 
odpowiednich rozmiarów i mi 
naramienników, 4 siekierki, c: 


mienione przedmioty były także żelazne. Co 
to za skarb? Żadnego złota, drogich kamieni? 
który go zakopał i dla 
ch, był to ogromny mają- 
tek. Żyli oni bowiem w czasach, gdy posiada- 
nie żelaznego narzędzia było szczytem ma- 
eń dla ludzi uprawiających ziemię motyką 
ze zwierzęcego rogu, czy polujących na zwie- 
rza oszczepem z rogowym czy kamiennym 
grotem i rąbiących drzewa kamienną sie- 
kierą. 5 
Gdzie znaleziono ten skarb? W Biskupi. 
nie, w czasie prac wykopaliskowych, w osie- 
dlu obronnym zbudowanym przed 2,5 tysią- 
cami lat. Położone jest ono nad jeziorem o tej 
samej nazwie w odległości kilkunastu kilo- 
metrów od Żnina, stolicy Ziemi Pałucki 
Dziś osiedle, a właściwie rezerwat archeolo- 
giczny znajduje się na półwyspie. Gdy go 
budowali nasi praprzodkowie z nieznanego 
nawet z imienia plemienia, była to wyspa 
połączona z lądem mostem. Dzięki dobrym 
warunkom zachowały się w torfiastej glebie 
materialne ślady nie tylko budownictwa, ale 


zzz sa (0 


7 ców osiedla. Czego 
z nich się dowiadujemy? A więc, ż 
li się uprawą ziemi i hodowlą zwierząt, a tak- 
że myśliwstwem i zbieractwem. Uprawiali 4 
icy, 2 jęczmi proso, 
groch, wykę i bób, a także mak, len, soczewi. 
ce i rzepę. Hodowali: świnie, niewielki bydło 
wąskorogie, 2 gatunki owiec, kozy i małe 
tarpanowate koniki. Za to psy trzymano wte- 
dy wielkie. Polowano na: dziki, jelenie, sar- 
ny, wilki, rysie, niedźwiedzie, borsuki, wy 
dry i ptactwo wodne. Łowiono także ryby. 
A zbierano lebiodę, szczaw, orzechy i zapew- 
ne wiele innych owoców i roślin tyle, że nie 
zachował się po nich żaden ślad. Biska 
skie wykopaliska pozwoliły nam także po- 
znać stosunki spoleczne panujące w owych 
czasach. Wiemy, że kilka rodzin tworzyło 
ród, a kilka rodów bractwo. Bractwa żyjące 
w jednej okolicy tworzyły plemię, na którego 
czele stał naczelnik wybrany z grona star- 
szyzny, czyli najstarszych mężczyzn 
w rodach. 


'zajmowa- 


O wszystkich tych faktach inożemy dowie- 
dzieć się, zwiedzając biskupińskie muzeum 
i wykopaliska z częściowo odtworzoną zabu- 
dową. 


A ów żelazny skarb w garnku nie jest 
oczywiście jedynym, znaleziono również 
ozdoby pochodzenia węgierskiego i rzym- 
skiego, jako że niedaleko od Biskupina prze- 
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Małgosia, Beata i... 


JANINA 














„„ Otrzymała gitarę, nagrodę „Świ 
ta Młodych”. Ta, posiadająca orygi- 
nalny timbre głosu, bardzo muzykalna 
dziewczyna mieszka w Szczyglinie No- 
wym. Szkołę Podstawową ukończyła 
w Gąsewie. Obecnie jest uczennicą 
Technikum Mechanicznego w Przas- 
nyszu, Należy do zespołu wychowaw- 
czego, kółka recytatorskiego, działa 








tanden 


Muz. Jań Oleszkowicz 
Sł. Krystyna Pac-Gajewska 
Śpiewa „Gawęda” 


Płot 





IKA TYGODNIA 


Tej. piosenki słuchajcie co- 
dziennie w dniach 28.06 — 3.07 
o godz. 15.00 w II progra 
Polskiego Radia. 





w samorządzie szkolnym, no i oczy- 
wiście śpiewa. Była w Siedlcach w ro- 
ku 75 — zdobyła wówczas pierwszą 
nagrodę w kategorii zespołów wokal- 
nych (śpiewała w duecie ze szkolną 
koleżanką), brała udział w Konkursie 
Piosenki Radzieckiej - zajęła trzecie 
miejsce w eliminacjach rejonowych. 
Zdjęcie: St. Gładki 


Pędzi auto jak szalone 

aż się za nim kłębi kurz. 

na wycieczkę gdzieś w zielone 
po co nam zamknięty wóz! 


a siodełku za mną usiądź 
żegnaj się z mamusią 
tylko tandem upragniony da nam luz. 





Na tandemie, na tandemie 
całą Polskę ze mną przemierz 
meandrami istnych ścieżek 
polnych dróg. 





Przez doliny, rzeki, jary 
mamy przecież nóg dwie pary 
mamy razem aż dwie pary 





Redaguje LECH NOWICKI 





Założenia programowe: Festiwal Pio- 
senki Harcerskiej jest okazją do konfronta- 
cji dorobku i wymiany doświadczeń dla 
harcerskich zespołów wokalnych, instru- 
mentalnych i instrumentalno-wokalnych, 
imprezą sumującą całoroczną pracę har. 
cerstwa w tej dziedzinie, kolejnym impul- 
sem rozbudzającym zainteresowania mu- 
zyką i piosenką, wyzwalającym możliwoś- 
ci i talenty artystyczne, bardziej spotka- 
niem najlepszych niż miejscem rywali- 
zacji. 


Ten festiwal nie był okazją do konfron- 
lorobku iwymiany doświadczeń dla 
jarcerskich zespołów wokalnych, instru- 
mentalnych i _ instrumentalno-wokal- 
nych... 











Mam przed sobą regulamin Festiwalu 
Piosenki Harcerskiej „Siedlce 76”. Na 
stronie trzeciej znajduję taką oto informa- 
cję: do udziału w festiwalu dopuszcza się 
zespoły wokalne, instrumentalne i instru- 
mentalno-wokalne... O solistach ani sło- 
wa. Kolejny cytat, tym razem z protokołu 
jury:... postanowiło przyznać 14 równo- 
rzędnych nagród rzeczowych: 1) Na- 


Bo w tandemie, bo w tandemie 
iś dziwny urok drzemie 


nic w silniku mu nie stuka 
zdobyć części też nie sztuka 
tysiąc zalet ma i prawie żadnych wad! 


Nie uciekniesz mi do mamy, 
choćbyś była na mnie zła, 

nie rozdzielisz wspólnej ramy 
musisz jechać tam, gdzie jat 
Wiatr ci chmurkę z czoła zwieje 


no i widzisz, już się śmiejesz 
i znów tandem jak na skrzydłach 





























zerze E NC NĄ TAN- _ DEMItz NA TANCENOE EAĄ PEL ZEM PRZEOSZW 
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KATE A DMIĘ PARY ŚMIGŁYCH NÓG. BON TAN maDl 





EZaź 





grodę Przewodniczącego Wojewódzkiej 
Rady Narodowej — Magnetofon ZK 146 - 
Piotrowi Siwkiewiczowi z Siedlec... | da- 
lej: czytam w regulaminie: każda chorą- 
giew ZHP może zgłosić do udziału w festi- 
walu jeden zespół — zuchowy, harcerski, 
HSPS; zgłoszenie powinno zawierać do- 
kładnie wypełnioną kartę informacyjną, 
taśmę magnetofonową z nagranymi 
utworami, trzy egzemplarze nut i teks- 
tów... Jeśli do Siedlec przyjechali rzeczy- 
wiście najlepsi z najlepszych, to harcer- 
skie muzykowanie bardzo nam podupa- 
dło. Wystarczy porównać produkcje ar- 
tystyczne laureatów Festiwalu Piosenki 
Harcerskiej w Siedlcach i Ogólnopolskie- 
go Przeglądu Małych Form Wokalnych 











i Instrumentalnych we Wrocławiu, by 
dojść do bardzo pesymistycznych wnio- 
sków. 


imprezą sumującą całoroczną pracę 
harcerstwa w tej dziedzinie... 





Nie zaplanowano choćby jednego se- 
minarium szkoleniowego. A przecież oba 
koncerty konkursowe, koncert laureatów 
i koncert inauguracyjny, który — moim 
zdaniem - był od początku do końca jed- 
nym wielkim nieporozumieniem, rejes- 
trował Warszawski Ośrodek Radiowo-Te- 
lewizyjny. Można więc było odtworzyć je 
w całości, dokładnie przeanalizować, za- 
proponować instruktorom ciekawe roz- 
zania harmoniczne i aranżacyjne. Na 
miejscu byli znakomici fachowcy: Ma- 
teusz Święcicki i Tadeusz Prejzner. Na 
pewno chętnie wzięliby udział w takim 
spotkaniu. Na marginesie kilka słów 
0 aranżacjach na big-band; były schema- 

















tyczne, bardzo do siebie podobne, nie 
zawsze uwzględniające skromne możli- 
wości wykonawcze wokalistów. Inna 
sprawa, że nawet najlepsze pomysły 
aranżacyjne nie „zabrzmią” w wykonaniu 
instrumentalistów, którzy mają kłopoty 
z czytaniem nut. To, co wyprawiali gita- 
rzyści na koncercie inauguracyjnym prze- 
chodzi ludzkie pojęci 





„. kolejnym impulsem rozbudzającym za. 
interesowania. muzyką i piosenką, wy. 
zwalającym możliwości i talenty artysty- 
czne... 


Dlaczego nie było koncertu premier? 
Dlaczego śpiewano znane przeboje? Dla- 


czego... dlaczego... Bodaj w roku ubie- 
głym był koncert premier, na którym śpie- 
wano piosenki... dobrze mi znane z ante- 
ny radiowej. A propos... Wszyscy narze- 
kają na brak wartościowego harcer- 
skiego repertuaru. Nikomu nie przyszło 
jednak do głowy, aby zwrócić się o pomoc 
do Redakcji Muzycznej dla Dzieci i Mło- 
dzieży Polskiego Radia, która dysponuje 
w chwili obecnej ponad 3000 tytułów! 
Naprawdę jest w czym wybierać. 





bardziej spotkaniem najlepszych niż 
miejscem rywalizacji. 


W Festiwalu Piosenki Harcerskiej „Sie- 
dlce 76” brało udział 26 zespołów i 3 
solistów, z czego połowa otrzymała na- 
grody. Czy wszyscy na nie zasłużyli, to już 
osobna sprawa. Całe szczęście, że laurea- 
ci z Siedlec przyjadą do Kielc, gdzie od 
zespołów „Czas”, „Antrakt” i „Nokaut” 
będą się mogli wiele nauczyć. 








E MARYLA RODOWICZ wystąpiła na koncercie galowym 
i festiwalu piosenki Bratyslavska Lyra. 





Dyrekcja 
Chrzanowskiego 
Przedsiębiorstwa 
Budowlanego 

i Zasądniczej 
Szkoły 
Budowlanej 

w Jaworznie, 

ul. Chopina 40 


Oglasza zapisy bez egzaminów 
wstępnych do klas I na rok szkolny 
1976/77 w następujących specjalnoś- 





murarz-tynkarz 
cieśla-montażysta 
posadzkarz 
zbrojarz-betoniarz 
mechanik maszyn budowla- 
nych 
ślusarz-spawacz 
monter instalacji 
nych 
blacharz-dekarz 
malarz budowlany. 


budowla- 


Nauka w szkole w specjalnościach: 
mechanik maszyn budowlanych iślu- 
sarz-spawacz trwa trzy lata, a na po- 
zostałych. kierunkach dwa lata. Na 
kierunek malarz budowlany przyjmo- 
wane są również miejscowe dziew- 


częta. 
Szkoła posiada internat i stołówkę. 
Po ukończeniu szkoły absolwentom 
zapewnia się pracę w przedsiębiors- 
twie, zakwaterowanie w komforto- 
wych hotelach oraz możliwość dal 





szego kształcenia się w nowo otwar- 
tym przy szkole 3 letnim Wieczoro- 
wymi Technikum Budowlanym i uzy- 
skanie 


wykształcenia średniego, 
jcego do składania egzami- 
uczelnie. 

Kandydaci w wieku 15-17 lat winni 
złożyć w sekretariacie szkoły nastę- 
pujące dokumenty: 

- podanie 

— odpis skrócony aktu uro- 
dzenia 

wiadectwo zdrowia 

— 3 fotografie 

- świadectwo _ ukończenia 
szkoły podstawowej, które 
kandydat doręcza po zakoń- 
czeniu nauki. 

Szczegółówych „informacji udzieła 
i przyjmuje podania (składane oso- 
biście lub listownie): 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
dla Pracujących 

Chrzanowskiego  Przedsiębiors- 
twa Budowlanego 

32-510 Jaworzno, ul. Chopina 40, 
tel. 35-81, 
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"Każdy znajdzie u coś dla siebie. Dzisiaj mam dla znaw- 
ców znakomity labirynt. a także zadanie „drobnym inwen- 
tarzu” (ma z górą sto lt?) i świetną sztuczkę z cyklu „łłądź 
magikiem matematykiem”. Wyprubowalem ją dzisiaj na 
klownie Kokardce - ON TEGO NIE ZNAŁ! Zamurowało 
wo. 


Serdeczne podziękowania za pierwsze pozdrowienia z wakacji. Przypominam, że jes to 
dobry czas na wymyskic i wyszukiwanie „Pomysłów do Abrakadabry”. Czekam więc na isty 
2 zadaniami. 

Do zobaczenia za tydzień! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





"Ten diagram miej przy sobie | lipca o godz. 15,00. 
Jeśli w tym czasie nastawisz radioodbiornik na fale 
Średnie, czyli na program II Polskiego Radia, będziesz 
mógł rozwiązać krzyżówkę. Wpiszesz w nią hasła, 
a rozwiązanie napiszesz na karcie pocztowej i prześlesz 
pod adresem usłyszanym w audycji. Weźmiesz udział 
w losowaniu nagród. 











J Wojtachowski, r 


alematyk rosyj- 
ski, w książce swej, wydanej przedstu 





z górą laty 





ie przytacza zadanie 





Wieśniak zamienił zające na kury, 
przy czym za 3 kury dawał dwa zające. 
Każda kura zniosła mu jajek tyl 
wynosiła trzecia część wszystkich 
otrzymanych kur. Wieśniak, sprzeda- 
jac jaja, brał za każde 9 jaj po tyle 
kopiejek, ile każda kura zniosła jaj, 
a za wszystkie otrzymał 24 ałtyny (ał- 
tyn — dawna rosyjska nazwa monety 
3-kopiejkowej). Ile było kur, a ile 
zajęcy? 
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WCSTATNE 

MATEMAT 
KIEM! 








Wręcz koledze dwie monety - jedną 
0 wartości parzystej, drugą o nieparzystej, 
np.: dwuzłotówkę i pięciozlotówkę. Nie- 
chaj kolega w tajemnicy przed tobą scho- 
wa jedną monetę w jednej dłoni, a drugą - 
w drugiej. Poproś, by to, co trzyma w pra- 
wej ręce pomnożył w pamięci przez, a to, 
«o trzyma w lewej ręce — przez 7. Niechaj 
oba wyniki doda do siebie, a sumę poda 
Tobie. Ty powiesz bez błędu koledze, 
w której ręce trzyma 2 zł, a w której 5 zł 

Sposób odgadywania jest prosty: jeżeli 
suma będzie parzysta - moneta parzysta 
ukryta jest w lewej ręce, jeśli suma jest 
nieparzysta, moneta parzysta jest w prawej 
ręce. Prześledźmy to na przykładzie. Kole- 
ga schował 2 zł do lewej ręki, a 5 zł do 
prawej. Mnoży 5x8+2x7=40+14=54. Su- 





ma jest parzysta, więc moneta parzysta jest 


w lewej ręce. 

Można w ten sam sposób określać pa- 
rzystość Iub nieparzystość (ale nie ilość) 
wziętych do rąk zapałek. Spróbuj! 











PIRACKI SKARB 


Trzej piraci zdobyli kiedyś 















skarbu prowadziła przez skomplikowany 
nym czasie każdy pirat chciał przechytrzyć pozostałych kompa- 
nów i zabrać cały skarb dła siebie. Ale zapomnieli drogi do niego 


dy zaczynał poszukiwania od innego miejsca. Spróbuj upew- 
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waniu bonów książkowych. 
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słoneczny kraj leżący na „bucie”, 4) 





Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumero- 
24 wanych w prawym dolnym rogu, wypisane w kolej- 

ności od 1 do 33, utworzą rozwiązanie. Wypisz je na 
w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „„Zadanie premiowane nr 
90". Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 


dopływ Wolgi, 21) prawe ramię delty Renu (przesta- 
wiona LAWA), 23) zjadłby wszystko co zobaczy, 29) 
struś amerykański, 31) wielkość, 32) bunt, rokosz, 
33) może być z wodą, 34) pałacowa izba, 35) stan 


PIONOWO: 1) berbeć, szkrab, 2) biała broń, 3) 





skiego, 5) nie zdobi twarzy, 6) na starej pięciozłotów- 
ce, 7) od przerwy do przerwy, 8) wróżenie z kart, 12) 
zwierzę lub przedmiot otaczane czcią przez ludy 
pierwotne, 13) polecenie, 16) mieszkanka raju, 17) 
marka lamp i żarówek, 18) plisa, 20) siła, krzepa, 21) 
ruchoma część maszyny, 22) imię męskie, 24) krą- 
żownikz lat Rewolucji Październikowej, 25) okładka 
książki, 26) cześć, 27) ryba słodkowodna, 28) postać 
z „Pana Tadeusza”, 30) wnęka w ścianie. 





POZIOMO: 1) brusznica, 5) paciorek, 9) ptak wod- 
ny, 10) ma swój dzień 1 czerwca, 11) mieszkanie 
odnajmowane uczniom, 14) wino węgierskie, 15) 
zający pochodzenie towaru (utwo- 
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Prawidłowe rozwiązanie: Mądry nie potyka się dwa razy 
0 ten sam kamień. 


9) największy 


Bony książkowe wylosowali: 
Bogusław Czerwiński Zdzisław Karabowicz 
Zdzisław Kin Malgorzata Kraszew- 
ska Elżbieta Lisowska Janina 
Sobolewska Beata Solarek Zbigniew 
Trębacz Beata Turowska Dariusz 
imię Słonim- — Winiarski 


„synem” i „Andrzejem”. Byłem w jego dyspozycji około czterech 
godzin. 

- A potem? 

— Nio zrozumiałem pytania, master. 

— Czy go potem jeszcze kiedyś widziałeś? 

— Nie, master. 

— Jasne - powiedział z zadumą Gag. - No ico robiliście przezte 
cztery godziny? 

— Rozmawialiśmy. Andrzej wypytywał mnie o Kornieja. Gag 
potknął się. 

- co mu powiedziałeś? 

— Wszystko, co wiedziałem - wzrost, waga. Potem Andrzej mi 
przerwał. Zażądał, żebym opowiedział o pracy Jana na innych 
planotach. 

Tarak. A więc takto wygląda... No, to nie moja sprawa. Ale co. 
kretyn! O dom w ogóle nie ma co pytać, jasne, że nic nie wi 
Zburzył wszystkie moje plany, bezmózgi tapir... Ale po co Korniej 
mi go podsunął? Czyżbym się mylił? O, do diabła, jak go wybadać? 
Przacioż nic, dosłownie nic nio będę mógł zrobić, jeśli się tego nie 
dowiem! 

— Przypominam — odozwał się Dramba - że zamierzałeś wrócić 
do domu. 

— Zamierzałom. | co z tego? 

Coraz bardziej zbaczamy z optymalnego kursu, mastor. 

— Nikt cię nie pyta- powiedział Gag. - Chcę zobaczyć, co tam 


r. Pomnik nad zbiorową mogiłą. 


- Kto tam leży? — żywo zapytał Gag. 

— Żołnierze ostatniej wojny. Stó lat temu archeologowie od- 
kryli na tym wzgórzu zbiorową mogiłę. 

Zobaczymy, pomyślał Gag i przyśpieszył kroku. Śmiała a nawet 
straszna myśl przyszła mu do głowy. Ryzykowne, pomyślał. Och, 
zmyją mi głowę! A za co? Ja przecież nic nie wiem, 
rozumiem, jestem nowicjuszem... Zresztą pewnie nic z tego nie 
wyjdzie... Ale za to jeżeli wyjdzie... Jeśli wyjdzie, to jestem dobry. 
Dobra. Spróbujemy. 

Wzgórze było niewysokie, ze dwadzieścia metrów, może dwa- 
dzieścia pięć i na taką samą wysokość wznosiła się nad nim 
granitowa płyta, z jednej strony wypolerowana — grubo ociosana 
z drugiej. Na polerowanej płaszczyźnie wyryto napis. Napis był 
złożony ze starych liter, Gag nie znał ich. 

Gag obszedł płytę dookoła i wrócił w cień. Usiadł. 

— Szeregowiec Dramba! — powiedział niezbyt głośno. 

Robot odwrócił do niego swoją uszastą głowę. 

— Kiedy mówię: „Szeregowiec Dramba”, masz odpowiadać: 
„Słucham, master kapral”. 

— Zrozumiałem, master. ń 

— Nie „master”, a „master kapral"! — wrzasnął Gag i zerwał się 
na nogi. - Master kapral, rozumiesz? Jełop! AC 

— Zrozumiałem, master kapr: 

— Nie „zrozumiałem”, tylk 

— Tak jest, master kapral. 

Gag podszedł blisko, oparł ręce na biodrach i z dołu do góry 
spojrzał na nieprzeniknioną matową siatkę. 


jk jest”! 


— Ja jeszcze zrobię z ciebie żołnierza, przyjacielu — powiedział 
złowieszczo serdecznym głosem. — Jak stoisz, bydlaku? Bacz- 
ność! 

— Nie zrozumiałem, master kapral - monotonnie wybuczał 
Dramba. 

— Na komendę „baczność”, należy zsunąć pięty i rozsunąć 
czubki butów, pierś wypiąć do przodu, dłonie przycisnąć do 
bioder i odstawić łokcie... Tak... Nieźle... Szeregowiec Dramba, 
spocznij! Na komendę „spocznij” należy wystawić lewą nogę 
i założyć ręce za plecy... Tak, uszy mi się nie podobają. Możesz 
opuścić uszy? 

zrozumiałem, master kapral. 

— No, to co ci sterczy na głowie, możesz opuścić na komendę 

„spocznij”. 
jest, master kapral. Mogę. Ale będę gorzej widział. 

— Nie szkodzi, jakoś wytrzymasz... Ano, spróbujemy... Szere- 
gowiec Dramba, baczność! Spocznij! Baczność! Spoczi 

Gag wrócił w cień pomnika i usiadł. O, mieć chociażby pluton 
takich żołnierzy! W lot chwyta wszystko. Wyobraził sobie pluton 
takich „dramb” na pozycji pod tą wioską. Oblizał suche wargi. 
Tak, takiego diabła nawet rakieta nie zmoże. Tylko jednego ciągle. 
nie rozumiem — umie ten przygłup myśleć, czy nie umie? 

— Szeregowiec Dramba! — wrzasnął. 

— Słucham, master kapral. 

— O czym myślisz, szeregowiec Dramba? 

- Oczekuję rozkazów, master kapral. 

— Zuch! Spocznijł 
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obozowiska Jana. Od tej pory moim właścicielem jest Korniej, ale 
nigdy z nim nie pracowałem i dlatego nie wiem, czym on się 
zajmuje. 

— Aha... — mruknął Gag i ruszył przed siebie. — To znaczy, że 
w ogóle nic o nim nie wiesz? 


Tak, master. 
Przekazujesz? 

Nie, master. 

Dlaczego? 

Nie otrzymałem polece 


Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 


Gag zatrzymał się i splunął ze złością. Dramba również stanął. 
Eh, dać by mu pięścią w zęby! Za wysoki, nie sięgnę. Co za bydlak! 
A może udaje? Spokojnie, spokojnie, Kocie. Zimna krew i opano- 


iziałem, nie wiedziałeś o tym, czy co? 
— Nie master. Nic nie iałem o istnieniu takiej aparatury. 
— Ty co, chcesz powiedzieć, że taki wielki człowiek jak Korniej, 
nie widzi nas teraz i nie słyszy? 
— Proszę sprecyzować — czy istnieje aparat do czytania myśli? 
- Skąd ja to mogę wiedzieć? Zresztą to w ogóle nie jest 
potrzebne! Ty przecież umiesz przekazywać dźwięk i obraz... 


— Nie otrzymałeś polecenia — burknął Gag. — No, czego stoisz 
jak słup? Idziemy! 

Przez jakiś czas szli w milczeniu. Potem Gag zapytał: 

— Słuchaj-no, ty! Kim jest Korniej? 

— Nie rozumiem pytania, master. 

- No... jakie zajmuje stanowisko? Co robi? 

— Nie wiem, master. 

Gag znowu stanął. 

— Jak to — nie wiesz? 

— Nie mam informacji. 

— Przecież to twój właściciel! | ty nie wiesz kto jest twoim 
właścicielem? 

- Wiem. 

- Kto? 

— Korniej 


ie wygląda, przyjacielu — powiedział 

nieomal tkliwie. — Korniej jest twoim właścicielem, jesteś w jego 
domu osiemdziesiąt lat i nic o nim nie wiesz? 

— To nie tak, master. Moim pierwszym właścicielem był Jan, 

ojciec Kornieja. Jan przekazał mnie Korniejowi. To było trzydzieś- 

cilattemu, kiedy Jan odszedł, a Korniej zbudował dom na miejscu 


- To nie tak. Wiem o nim bardzo dużo. 

— Mów co wiesz — zażądał Gag. 

— Korniej, syn Jana. Wzrost — sto dziewięćdziesiąt dwa centy- 
metry, waga według danych pośrednich — około dziewięćdziesię- 
ciu kilogramów, wiek, według danych pośrednich — około sześć- 
dziesięciu lat, indeks. użyteczności społecznej według danych 
pośrednich — około zero dziesięć. 

— Poczekaj — przerwał mu oszołomiony Gag. — Zamknij się na 
chwilę. Mów do rzeczy, co ty mi za brednie opowiadasz? 

- Nie rozumiem polecenia, master — natychmiast odparł 
Dramba. 

— N-no... na przykład, czy jest żonaty, jakie ma wykształcenie... 
dzieci... rozumiesz? 

— Informacji o żonie Kornieja nie posiadam. O wykształceniu 
również. — Robot przerwał na chwilę. - Posiadam informacje 
o synu — Andrzej, około dwudziestu pięciu lat. 

— O żonie nic nie wiesz, a o synu wiesz? 

— Tak, master. Jedenaście lat temu, otrzymałem polecenie, 
abym przeszedł do dyspozycji chłopca, według danych pośred- 
nich, w wieku około czternastu lat, którego Korniej nazywał 
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